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Przesilenie gabinetowe.
Wiedeń. B. kor. „Deutsche Nachrichten” 

donoszą: W ydzia ł związku stronnictw na­
rodowo niemieckich na\ dzisiejszem sweim 
posiedzeniu pod przewodnictwem p. Walid- 
nera .powziął uchwałę, że o d r z u c a  o d  
ts i e b i e w s z e l k ą  o d p. o w i e <d z i a 1 - 
n P ś ć za następstwa, mogące się wydarzyć 
pt) u s t ą p i e n i  u dra Seidlera wywolanem 
stanowiskiem Koła  polskiego: że wyraża
a d z i w i e n i e, że dyskusje prowadzone 
w  radzie ministrów m ogły .przedrzeć się do 
wiadomości publicznej.

GŁOSY PRASY.
Wiedeń. Pisma wiedeńskie bardzo- ob­

szernie omawiają akcyę min. >S i 1 v  a T a -  
rjo u c i, prowadzoną celem urucłiomienia 

rlamentu. Minister ten otTzymał polece­
nie przeprowadzenia rokowań dlatego, że—  

jtk  donosi „Reicłmpost” , na ostatniej ra­
jzie koronnej występował juko rzecznik 

zystkich ministrów7 wo-bec cesarza. W  ko­
lach parlamentarnych spodziewają się, że 
£eśya parlamentarna dojidzie w  początku 
lipcu do sikutku. „Reichisposit”  donosi, że 
wyn iki dotychczasowe rokowań wskazują, iż 
dr. Seidler n i e  o t r z y m a  już w ięcej mi- 
pyi utworzenia gabinetu, natomiast zosta­
nie utworzony gabinet p r z e j ś c i o w y ,  
którego zadaniem będzie doprowadzenie do 
skutku spokojnych obrad parlamentarnych.

Pisma czeskie donoszą, że hr. S ilva Ta- 
rouca prowradiził także rokowania z  niemie­
ckim i socyalistaani i )w7 zamian za wstąpie­
nie do. większości pracy, zaproponował im 
o b j ę c i e  t e k i  m i n i s t e r y u m  o - 
c h r o n y  s p o ł e c - ż n e j .

Sprawa p o l s k a  stanęła obecnie na po­
rządku) dziennym Obiad kom isyi dla refor­
m y konstytucji iit^Jjrzonej przez partye 
niemieckie. Jak pisma donoszą, poświęcono 
obradom ną̂ L tą sprawrą dwa posiedzenia. 
Referow ał pos. dr. jjU r b a n.

Pisma czeskie wszystkie oświadczają, że 
d i. Seidler nie będzie m ógł bezwarunkowo 
utworzyć nowego gabinetu. „Narodu i Po-li- 
tóka“  pisze, że radykalna polityka, niemie­
cka dra Seidlera znalazła smutny koniec. 
Przesilenie Seidlera jest zarazem przesile- 
nim polityk i niein. radykałów, gdyż pre­
mier by ł w ostatnich czasach ty lko  jeńcem 
łValdinera, Teu flaT W olffa  i Pachera, k tórzy 
sprowadzili go z w łaściw ej drogi.

SEIDLER NIE WRÓCI.

Wiedeń. W  k iłach  politycznych panuje 
przekonanie, że (hc e »  a r z  n i e  p o w o ł a  
już dra Seidlera na kierownika gabinetu. 
Zostanie utworzone 11 e <u :t r a 1 n e m i n i- 
s t e r y u m ,  które przeprowadzi w7 parla­
mencie prow izoryum  budżetowe i kredyty 
wojskowe.

Żądanie czwartego rozbioru Polski.
Berlin. Richard Anhaeuser, redaktor na­

czelny wydawanego w Szczecinie organu 
zaehowawrców  pomorskich: „Pommersche
Tagepost”  oświadcza w  artyku/le wstępnym 
z 13 czerwca, że jedynym  sposobem pogłę­
bienia sojuszu Niemiec z Auistro-Węgrami 
jęst u s u n i ę c i e  w s z e l k i e g o  ś l a d u  
s a m o d z i e l n o ś c i  państwa polskiego 
i przejście do porządku dziennego nad ży-
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czeniami Austryi co do austro-polskiego 
rozwiązania kw esty i polskiej.

Pan Anhaeuser wnioskuje: „Jeżeli isto­
tnie ma nastąpić pogłębienie sojuszu nie- 
m i e eko - austry a eki eg o, musi sprawa polska 
inaczej bezwarunkowo być rozwiązana tj. 
nie w  sensie austro-polskiego załatwienia. 
Życzenia zaś ,Auistro-Węgier ustąpić muszą 
przed donioślejszą i ważniejszą konieczno­
ścią. Zdaniem naszem rozwiązanie sprawy 
polskiej nastąpić w inno przez c z w a r t y  
p o d z i a ł  P o l  s k i, przy którym  Niemley 
przeprowadzą konieczne gw arancje  grani­
czne —  (die notwendigen Grenzsieherun- 
gen) —  a i n n e  c z ę ś c i  P o l s k i  o d d a ­
d z ą  A u i s j t r y i  i R o s y  i. Polska sama 
już dawno postradała prawa, które je j przy­
znał Betłnnann-Hollweg, i okazała się ich 
niegodną. Jeszcze nie jest na krok ten za 
późno, byle ty lko  chcieć u c z c  i w i e (! ) i 
niezło-mnie sitać przy myśli n iem ieckiej!“

K rótko, szczerze i niedwuznacznie!

t Prasa angieiska o Kiiliimannie.
Amsterdam. B. kor. Biuro Reutera ogła­

sza obszernie komentarze prasy angielskiej 
o mowie Kuehlmanna. „T im es '' pisze: Mo- 
wu Kuehlmanna nie zawiera ani jednego 
ustępu ani też jednej choćby głoski, która- 
by na to wskazywała, że N iem cy zboczyły 
choćby na włos od SAvyc.li tradycyjnych za­
patrywań na w ielki problem, o który wal­
czy świat. N iem cy przyznają się też jeszcze 
do militaryzmu nie zdradzając najdrobniej­
szego śładiu z>wrątpienia lub skruchy. W  o j- 
n a  b ę d z i e  b e z w ą t p i e n i a  t a k  d ł u ­
g o  t r w a ł a  j a k  d ł u g o  N i e m c y  b ę ­
d ą  u p r a w i a ł y  p o l i t y k ę  K  u e li 1 - 
m a n n a .  KueMmann uznał to za odpowie- 
dnie, aby przemilczeć fakt, iż Am eryka bie­
rze już udział w  wmjnie. Tw ierdzi on, że 
sojusznicy n ie -dali w łaściwych 
co cło ich celów  Wojennych. Znajdzie prze­
ważną ilość tych celów  podaną z p recyz ją  
którą należało w  N i e m c z e c h  n a ś t a  - 
d o w a ć ,  w  m o w ie ‘W ilsona a mianowicie 
w jego zeszłorocznem orędziu do kongre­
su. Wśród nich znajduje się na przedniem 
miejscu żądanie opróżnienia obszarów ro­
syjskich i takie uregulowanie, które by dało 
R osy i sposobność* samodzielnego rozstrzy­
gnięcia o tswym rozwoju p r z y 1 pomocy wol- 
nych narodów7.

„D a ily  Chronicie”  piszą: Sojusznicy nie 
zamierzają rokować o takim pokoju, k tóry­
by dał Niemcom przemoc na wschodzie 
Europy.

„D a ily  Exjpres$“  pisze w7 artykule zaty­
tułowanym „O fensyw a pokojow a” : Kuębi- 
mann nie wspomniał o  tein, że  sojusznicy 
już nieraz dość obszernie i publicznie sfor­
mułowali swe cele wojenne, podczas gdy 
N iem cy ogran iczyły się do oświadczenia, rże 
obszar ich wraz z  koloniami oraz obszar 
ich sojuszników pozostał nietknięty.

GŁOS HOLENDERSKI.
Amsterdam. B. kor. „AUgem een Handels- 

blad”  pisze o m ow ie. KueMmanna: Z m owy 
Kuehlanaiina wynika, że N iem cy gotow e są 
do rokowań i że zasady pos ta wi one w rezo- 
lucyi pokojowej Reichsttagti i w, nocie do 
Papieża jeszcze są uznawane, lecz, że także 
i' N iem cy czekają na protpozycye, jak ieby 
uczynili sojusznicy. Sfonnułowanie projpo-

zycy i pozostawia zarówno Kuhlmann jak  i 
Ascpiith i L loyd George stronie przeciwnej.

Przed wielką bitwą.
Berno. Angielscy korespondenci baw ią­

cy we Francyi donoszą, że lada chwila spo­
dziewane jest rozpoczęcie w i e l k i e j  b i- 
t w y  n a f r o n c i e z a c h o d  n d m. P rzy ­
gotowania do rozpoczęcia nowej o fen zyw y 
ze strony Niem iec zostały już 23 czerwicą 
ukończone. Korespondent biura Reutera 
podnosi, że powodem zastoju w  atakach ze 
strony Niem iec nie było  wyczerpanie, ale 
fakt, iż Hindenburg ze wzgUędów strategi- 
czdiych przygotowuje n o w e  p l a n y .  
„Morningpost”  tw ierdzi, że N iem cy siprowar 
dzili z R osyi n o w e  w i e l k i e  r e z e r - 
w y. Celem nowej ofenizytwy będzie praw­
dopodobnie “znowu Paryż.

Akcja japońska na Syberyi.
Berno. Pary  sicie organy ministei*yaline 

zapewniają: W  najbliższymi czasie ujawni 
się a k c y a  j a p o ń s k a  p r z e c i w  r z ą ­
d o w i  s o w i e t u  w. We. W ładywostoku 
nui nastąpić zjednoczenie Japończyków  i 
Chińczyków z Czecho-Slowrakami.

Koniec bolszewików?
Zurych. „Matur”  podaje ze  Sztokholmu: 

Otrzymano dziś wiadomość z Rosyi, iż rzą­
dy bolszew ików zbliżają się k u  k o ń c o ­
w i  d z i ę k i  C z e c h  o-S l e w a k o m .  —  
N ow y rząd syberyjski skupia Wszystkich 
patryotów  koło siebie i apeluje do koałi- 
eyi, aby stworzyć now y front i N iem ców 
wypędzić. .

LENIN PRZED UPADKIEM.

Rotterdam. D rogą na Londyn donoszą, 
że w  Am eryce spodziewają się - s z y b k i e -  
g  o u p a d k u  L e n i n a .  Zachodzi nawet 
obawa o jego  o s o b i s t e  bezpieczeństwo. 
Rada robotnicza w  Moskwie uchwaliła za 
radą petersburską domagać się n a t y c  h- 
m i a s t o w e g o  u s  t ą p i  e n i a r z  ą d  iu 
s o w i e t ó w  i zwołania konstytuanty.

ALEKSIEJEW REDIVIVUS.

Kopenhaga. Z Petersburga donoszą, że 
gen. A 1 e k  s i e j e w otrzym ał naczelną 
komendę nad wojskami ozecho-słowackimi 
w Syberyi.

Obrady Koła polskiego.
(Komunikat sekretaryatu K o ła  polskie­

go). Na posiedzeniu K o ła  polskiego w dnilu 
22 czerwca po zakończeniu dyskusyi poli­
tycznej zgłoszono następujące wnio,ski:

Hr. L a s o c k i e g o :  Prezydyum  K oła
zechce spowodować odbycie konferencyi 
reprezentantów K o ła  polsk iego z ministrem 
dla Galicy i i namiestnikiem przy współu­
dziale właściwych referentów ,w  sprawach 
najważniejszych w obecnej chwili dla lu­
dności a w szczególności: aprow izac ji, za­
opatrzenia liidncści w  odzież i o-buwie, 
świadczeń wojennych, rekw izycyi, zasiłków-

wojskowych, zasiłków dla rodzin, których 
żyw iciele znajdują się wr krajach nieprzy­
jacielskich, plac inwalidów itp.

B o m b y :  W  sprawie wypłacania zasił­
ków wojskowych i w sprawie udzielenia 
zasiłków dla naczelników gtmin i sekreta­
rzy za intensywną pracę.

G r z ę d z i e 1 s k i e g  o: W  sprawie przy­
naglenia odbudowy m,ostu na gościńcu rzą­
dowym na Sanie w Przemyślni; av sprawie 
obsadzenia stanowisk kierowniczych w sek- 
cy i odbudowy w Przemyślu, wr sprawie bu­
dowy dróg i mostówr w G a lic ji i w  sprawie 
rozdziału cukru.

R a u c h a :  W  sprawie wyłączenia Gali­
cy i ze związku gospodarczego dla przemy­
słu przędzalnego.

G o d e k a: W  sprawie zwalczania epide­
mii wr powiatach wschodnich kraju zwłasz­
cza w* Husiatyńskiem.

R y c h l i k a :  W  sprawie zasiłków7 ewa­
kuacyjnych dla wszystkich urzędników', 
k tórzy wiskutek wypadków  wojennych 
zmuszeni byli opuścić miejsce swego poby­
tu bez w zg lędu  cizy w* kraju czy poza kra­
jem przebywać musieli.

P  o t o c z  k  a: W  sprawie podniesienia
cen maksymalnych zboża i bydła.

S e r  w a t o w s k i e g  o: W  sprawie kon­
ferencyi K o ła  z reprezentantami w ładz 
k^ajowwch celem omówienia stosunków ad­
ministracyjnych i odbudowy kraju.

S t e r n a :  W  sprawie naprawy domów w 
miastach i zaniechania budowy baraków.

A n g e r m a m n a :  W  sprawie oddania
przyznanego kontyngentu skór w Galicyi 
dla ludności wiejskiej.

W i t o s a :  W  sprawie ustanowienia cen 
zboża i bydła w stosunku do rzeczyw i­
stych kosztów' i w sprawie w ypłaty natych­
miastowej należyfoś-ci za odbudowane przez 
ludność własnym kosztem domy i budyn­
k i gospodarcze..

H a ł b a n a :  W  sprawie żądania wmjen- 
nego zakładu kredytow ego co do podw yż­
szenia kapitału zakładowego, możności w y ­
płacania promes, co do uchylenia zaw ie­
szonych rygoróiw. które unicestAviają dzia­
łalność instytucyi, ograniczenia współu­
działu w  t. ziw. gwarancyi rządowej przy 
wyższych pożyczkach.

G r o s  s a: W  sprawie przeprowadzenia
jak  najszybszego postulatów miejskich, u- 
chwalonych na wniosek p. S-tesłowicza na 
posiedzeniu kom isy! parlamentarnej w  K ra ­
kow ie 10/6 w szczególności co do ga licy j­
skiego zakładu miejskiego.

( W y s o c k i e g o :  W  sprawie odpisania 
pożyczek, zaciągniętych na odbudowę go ­
spodarstw zniszczonych ‘przez wojnę w la­
tach 1914 i 1915.

M a t  a k i e w  i c z a :  W  sprawie .rychłe­
go  i sprawiedliiyego wynagrodzenia na­
czelników7 gmin i sekretarzy gminnych za 
czynności po raczonego zakresu działania.

W r ó b l a :  W  sprawie gospodarki w7 la­
sach rządowych.

G a l i k a :  W  sprawie osiągnięcia wyda­
tniejszych zaliczek na świadczenia wojen­
ne, w' sprawie cen płaconych -przez komen­
dy w7ojskowe za ziemniaki i nie rekwi rowa- 
nego bydła przeznaczonego na handlo­
wanie.

Wnioski te po części Uchwalono, po czę­
ści przekazano prezydyum.

Konferencya przedsiębiorstw naftowych.
Wiedeń. (Telefonem ). W  dniach 24 i 25 

czerwicą odbyły się pod przewodnictwem 
ministra robót publicznych, kon feren cje  
przedsiębiorstw naftowych w sprawie ure­
gulowania plac robotniczych w  Borysław7*- 
skich kopalniach ropy. W  konferencyi brali 
udział przedstawiciele zainteresowanych 
ministerstw., człoukofwie kotmisyi naftowej 
K o ł a  p o l s k i e g o ,  K ra jow ego  tow a­
rzystwa Naftow ego, Zw iązku producentów 
ropy, liczśnl delegaci przedsiębiorstw nafto­
wych.

Imieniem robotników występował pos. 
dr. D i a m a n ć L

Konferencya przedłożyła rezołueyę w 
pięciu punktach, w yrażającą następujące 
życzenia:

1. B y cena ropy borysławskiej była ró­
wną, jednolitą, zastosowaną do każdocze- 
snycli kosztów  p rodukcji;

2. By cena ropy od 1 lu tego 1918 r. zo­
stała podwyższoną 44 kor. za 100 kg., o  ile 
podwyższenie płac robotniczych nie wpły­
nie na konieczność jeszcze większej ceny.

3. N a  wypadek oddania ropy rafm eryi 
rządowej w Drohobyczu, by ciężar stą(d p ły ­
nący był rozłożony na całą produkcję ró­
wnomiernie.

4. B y  minister dla Galicyi .podjął in ic ja ­
tyw ę zreorganizowania adm in istracji rzą­
dowej produkcyi naftowej, w* myśl opraco­
wanego elaboratu.

5. By zostało powołane Biuro obra­
chunkowi przy krajow ym  Związku produ­
centów ropy.

Po ożyw ionej dyskusyi, w  k tóre j były 
wysuwane postulaty i omawiane warunki 
tak robotników7 przemysłu nafcianego, jak 
przedsiębiorstw, konferencya doszła do  po­
rozumienia na podstawie podwyższenia cen 
dla odbenzyniam i w  Drohobyczu na 32 kor. 
za 100 kg. a 44 kor. dla innych rafinery!. 
Osiągnięto również porozumienie co do 
płac robotniczych w  rafineryach borysław- 
skich. Konferencya przedistawńła. intereso- 
wanym minist-erstwoim. postulaty przem y­
słu naftow ego w- sprawach aprow izac ji 
robotników7, braku opału, a taM e braku 
sody w7 obszarze borysławskim  dobywania 
ropy. Postanowiono także pi-zystąpić bez­
zwłocznie do ustalenia cen na dalsze o- 
kresy.

Ruch polityczny w Warszawie.
24 hm. odbyło się posiedzenie klubu 

członków' Rady stanu, należących do Koła 
mi ęd zy pa rtyjn ego .

Na zebraniu tern obradowano nad kw e­
sty ą odpowiedzi klubu na e x p ois e  prezesa 
ministrów p. Steczkowskiego, kitóre będzie 
złożone prawdopodobnie na środoweem po­
siedzeniu R adj stanu. Klub uchwalił z ))d
powiedzią wystąpić.

*  *  *

Tego  samego dnia od/było się organiza­
cyjne ])osiedzenie kluAm ludowego w  R a­
dzie stanu. W ybrano na przewodniczącego 
klubu p. Józefa Ostachowskiego z pow. ol­
kuskiego "(bezpartyjny), na w icepdzewodni- 
czącego p. L. Siemiemskiego. Do ldubu na­
leży  9 członków7: ze Zjednoczenia ludowe­
go 6 i bezpaiij^nych 3.

ARTUR GRUSZECKI.

M DLA NIEJ.
^  Pow ieść współczesna.

(Ciąg (^ałszy).

—  Postanowiła w y p o w ie  mnie na Ukrai­
nę... —  umilkła przy wejściu panny Hen­
ryki.

—  Czy przeszkadzam w' kon ferencji?  —  
spytała z wyrozumiałym uśmiechean.

— 'N ie !  W cale nie, —  zawołała Kasia, 
uważając i pannę H enrykę za osobę sobie 
blizką, —  jeśli pani chce należeć do rady, 
bardzo pxosaę. }

—  O cóż idzieV —  ujsiadła na fotelu 
bliziko ognia na komiiiiku.

—  Mama po swjmi powrocie z Ukrainy, 
chce mnie wyprawić cip mej siositry zamę­
żnej, blisko Humania../Nife uśmiecha mi się 
tą podróż z powodu choroby ojca... i z in­
nych pow7odów\, —  spojrzała w oczy Ugor- 
stdego, —  ale mama nalega usilnie, i nawet 
ojciec zachęca mnie do wyjazdu.

—  Z jakiej p rzyczyny? Czy pani wie? —  
spytał gospodarz.

Mama m ówi o odpoczynku, zmianie

miejsca, zabawach... i tak dalej. Cóż pan 
na to? —  patrzyła badawczo.

—  Przytoczone powody, nie wydają mi 
się dość ważne do przedsiębrajiia w ycie­
czki tak dalekiej, chyba, że pani skarży się 
często przed mamą na nudy, brak towarzy­
stwa, zabaw, tańców i m łodzieży, —  koń­
czył z lekkim  naciskiem na ostutniem 
słow7ie.

—  N ie, n igdy się nie skarżyłam i nie 
skarżę, bo przeciwnie, nigjdy mi tak dobrze 
i tak m iło nie było we W r oto wicach jak 
teraz, —  a oczy je j dodały: z tobą mój 
drogi.

j U górski zamiast odpowiedzieć radośnie 
na to, zawsze dla n iego  tak miłe i rozko­
szne^ spojrzenie Kasi, spochmumiał i spu- 

‘ ścił oczy.
| Pi^zyiszła na niego, tak częsta w ostatnich 
i czasach fa la  smultkui, goryczy, zwątpienia 
i wyrzutów wewnętrznych. W iedział, że ją 
kocha przepastną miłością, którą zna tylko 
wiek m łody, w  w iośnie lat, i czasem wiek 
starszy, gd y  po .burzach i zawodach życia, 
obudzi się nowa wiosna w sercu. Czuł do­
brze, że to ostatni przebłysk szczęścia roz- 

: koszy, radości; że tylko> ta jedna, jedyna 
| kobieta powróci mu złote lata młodości,
| bezgraniczną wiarę w szeizęście miłości 
ji znów przeżyje sen złoty, upajając się

kwiatami i serdeczmemi złudzeniami. Rozu- 
; miał, że jeśli ją  utraci, to reszta życia bę­
dzie tylko łańcuchem cieipieu, żalu, gory- 

| czy i nieuleczalnej tęsknoty za utraconym 
rajem. T o  też z rozpaczą i siłą rozbitka to~ 

; nącego widział w7 niej jedyn y  sposób oca- 
| lenia siebie od powolnego, bezsłonecznego 
i beznadziejnego konania.

A le  ona?!
Czy może Oiiia, taka piękna 1 młoda poko­

chać człow ieka w  tym  wieku? P rzez dzi­
wny kaprys złudzenia, zdaje się je j, że go  
kocha, i z naiwnością dziecka podaje mu 

I puhar szczęścia, w  k tórym  na dinie jest tru­
cizna smutku, rozczarowania i cierpień dla 

jnich obojga. On żonaty, ale chociażby po- 
; targał te w ięzy  i stanął przed nią wolny, 
j czy zechce ona, wyposażona od natury tak 
I bogato pod każdym  względem , połączyć 
‘ się z nim na całe życie? 
j Obowiązkiem uczciwości i honoru jest 
wyrzeczenie się jej, zerwanie z nią iwszel- 

■ kich stosunków znajomości, a  chociaż na ra- 
i zie może je j to zrobi przykrość, lecz w  przy­
s z ło śc i będzie mu w^dzięczmą i zachowa do- 
!bre o nim wspomnienie.

A le  co mu wspomnienia dobre? co 
wdzięczność pośmiertna? On ją kocha do 

'szału, do utraty zm ysłów ! I nikt, nikt nie 
1 pokocha jej nigdy tak, jak on; nikt nie za-

' pewni je j tyle szczęścia, bo nikt nie zna jej 
|duszy pięknej, szczerej, szlachetnej; nikt 
i nie oceni tego  umysłu logicznego, jasne- 
I go, subtelnego. On rozwinie je j serce i u- 
j mysł, i dusza je j obejmie nie ten mały, 
i ciasny, drobnostkowy i egoistyczny św ia­
tek złożony ze sypialni, kuchni i dz iec in -! 
nego ppkoju, ale ona wzniesie się na skrzy- 
dłach miłości i rozumu nad poziom y p o - ! 
wszedniości, nad nędzię życiową, nad k łam -: 
stw7a konwencjonalne i obejmie duszą 
i sercem świat ca ły i życie je j będzie buj- j 
ne, śmiałe, szczere, oparte na prawdzie 
i sumieniu. j

N ie ! Nikomu nie .da je j dobrowolnie 
: a silny jej miłością w yzw ie świat cały dio ' 
walki i zw ycięży !

Czy jednak ona- naprawdę go kocha? 
Czy przetrzym a próbę życia?... Matka na- 
pewno .upatrzyła tam, na Ukrainie, stoso- j 
wnego, je j zdaniem,, konkurenta i dlatego 
nalega na je j wyjazd, a ona przyjechała 
posłuchać rady jegOi..

W prawdzie m ógłby jedmem słowem skło- j 
nić ją do pozostania, ale czyż ona takich 
lub lepszych konkurentów' nie będzie mia­
ła i  tutaj? Cz57ż będzie ciągłe je j stróżem 
i wiecznie będzie drżał że lada młokos zldo-. 
będzie jej serce? 1

Lepie j przebyć tę próbę ogniową, odraził, 
aniżeli żyć  w7 niepewni ości. Niech jedziei

—  Jeśli pani nie skarżyła się mamie,—  
mówił spokojnym, równym głosem., —  mu­
si mieć mama zapewne inne ważne powody 
dó wyprawienia pani.

—  1 ja tak sądzę, a naw'et się dom y­
ślam. —  powiedziała Kasia z uśmiechem

—  Również i ja, —  zaśmiał się swobo­
dnie, —  a gdy już wiemy, co  pani o tem 
sądzi?

—  Nie chcę jechać jako okaz w ystawo­
wy, —  mówiła wesoło — ■ no i nie chcę ko­
goś w  błąd wprowadzać, że może mnie 
nabyć.

—  To bardzo słuszne... ale czy nie przy­
szło pani na myśl. że zadowolenie rodziców 
ma swoją wartość, a nieuldała próba uwol­
ni panią od innych, pokrewnych propo­
zyc ji.

—  Zapewne... ale tak mi się nie^ chce
porzucać W rotow ic, tam źle mi będzie,^ —  
mówiła napoły żartobliw ie: —  a ja myśla­
łam. że pan będzie mi odiraidzaL

—  Ani doradzam, panno Kasim ani od­
radzam, rozmawiamy objektywmie o pro­
jekcie... Jest jeszcze jeden, według mnie, 
dość w’ażny powód do usłuchania nam owy 
rodziców.

tm m  M m  .. — ^
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„Monitor polski*4 z din. 24 bm- nr. 79, do 
nosi, że departament stanu przystępuje o- 
beonie do utworzenia nowych placówek w 
Kijowie i Dynaburgu. Sprawa komunikacji 
z ekspozyturami tami, jak i z Petersbur­
giem, została W! porozumieniu z urzędem 
spraw zagranicznych w Berlinie i ministe- 
ryum spraw zagranicznych w Wiedniu po­
myślnie załatwiona. Br. Si. Wędkiewfcz, 
kierownik biura polskiego w Sztokholmie, 
przeniósł się do Bema, gdiie stanął na cze­
le polskiego biura prasowego.

Babia Góra a Kraków.
(Z Sekeyi krajoznawczej Związku turystyczne­

go w Krakowie).

Widać ją dobrze z Krakowa czy z Wawel­
skiego wzgórza, czy z Krzemionek, czy Sikor- 
nika, a nawet i z nadwiślańskiej równiny. Gdy 
powietrze przejrzyste, golem okiem odróżnisz 
na niej wzamą linię lasów, jej grań wydłużoną, 
jej wyniosłości pomniejsze, jej przełęcze i żle­
by, zawalone do nastania letnich upałów bia- 
lenu smugami śniegu. Tatry rzadko odsłaniają 
swe turnie i cieszą ich widokiem oko wycho­
dzącego za miasto Krakowianina, lecz okrągłe 
garby zachodniego Beskidu, ich długie pasma 
i ścieśnione gniazda, są niemal codziennym wi­
dokiem. Raz majaczeją ich wierchy we mgle i 
ledwo dosirżegalnemi liniami rysują się na nie­
boskłonie, to znów zakrywają się zupełnie 
przed okiem chciwem ich widoku, a nierzadko 
widnieją tak wyraziście, iż odróżnić można po­
szczególne szczyty od Sącza począwszy aż do 
grzbietu Baraniej na dalekim zachodzie.

Babia Góra-—  to sąsiadka Krakowa; w  li­
nii powietrznej nie więcej, jak 50 km. oddalonh, 
stoi na straży południowej granicy kraju i dzie­
li dwa państwa od siebie. Państwa tylko, ale 
nie narody, bo i południowe jej stoki i  podnóża 
polskie zamieszkuje plemię, o którem rzadki 
z nas nieco wiadomości posiada. Kamiennem 
czołem góruje wydatnie nad otaczającymi ją 
czubami Beskidu i stąd miano jego królowej 
zyskała. Babia Góra i  Kraków codziennie pa­
trzą na siebie, a jednak się nie znają.

„Od południa stoi matka Babia Góra,
Urodziła się jej śliczna Wisła, córa“  —  

powiada popularna piosenka, a jednak ta „ma­
tka”  jest nam tak nieznaną, jak gdyby gdzieś 
w  najdalszych i obcych krainach się wznosiła. 
Codziennie patrzą na hią Krakowianie, śpiewa­
ją o  niej piosenki, dzieci uczą o niej w  szkole, 
a jednak na niej nie byli; co więcej, zapytani, 
co to za góra rozłożysta, tak widna i ponętna 
widnieje od południ owego-zachodu, są w kło­
pocie i  nie umieją odpowiedzieć na pytanie. 
Ani co tysiączny Krakowianin nie wie, że to 
nie jakaś góra“ , ale że to nasza odwieczna, 
wspaniała ozdoba naszej ziemi, nasza kochana 
„Babcia” ! Takich rzeczy nie wolno nie wie­
dzieć.

Daremnie będzie przeczył każdy, gdy powie­
my, że ta Babcia jest więcej niemiecką, niż pol­
ską górą. Więcej depcą jej piaskowce niemie­
ckie niż polskie stopy, więcej słychać tam niem­
czyzny, niż polszczyzny, więcej badają ją nie­
mieccy, niż polscy uczeni, więcej zwiedzają ją 
mieszkańcy Bielska, Katowic, Wrocławia, Ber­
lina nawet, niż Żywca, Wadowic, Krakowa, 
Warszawy. Niedowierzającemu udowodnią to 
cytry ksiąg wypisowych w schroniskach babio­
górskich.

Babia Góra woła na swoich rodaków, by dali 
dowód, że przecież polską jest ona górą. Tu­
rystyka i krajoznawstwo muszą i u nas stać się 
w najbliższej przyszłości dźwigniami narodo­
wego uświadomienia, fizycznej tężyzny i miło­
ści kraju; czas, by wy szły one z powijaków!

Babia Góra jest wspaniałą i śliczną górą, tern 
śliczniejszą i bardziej kochaną, że naszą. A  gór 
na polskiej ziemi niewiele się wznosi. Babia 
(1725 m. n. p. m.) należy już do typu gór w y­
sokich czyli alpejskich; wzbudza ona podziw 
rde tyle wysokością —  owszem z powodu roz- 
łożystoścd ramion robi wrażenie prtzysadkowa- 
ie j —  ile ogromem masy swego korpusu. K a­
mienny ten kol-os dzieli się na trzy strefy: ze- 
gli, kosodrzewu i turni. Dolne stoki pokryte 
eą oibrzynuemi borami, których niektóre par­
ty© mają znamiona przelasu i wśród których 
kryją się hale i urocze polany; ponad niemi ro­
śnie obficie kosodrzew, jałowiec halny, mchy 
i flora alpejska, a sam szczyt jest prawie no­
gą, szeroką turnią. Krajobrazy Babiej Góry go­
dne są pod wielu względami stanąć obok ta­
trzańskich, najwięcej przecież imponującem 
zjawiskiem jest jej północna ściana, spadająca 
od szczytu skalistym obrywem przeszło 300 m. 
w  głąb, zasiana złotem skalnym, piarżystymi 
■ftlpihfl-mi pocięta; tu i ówdzie spostrzegamy na 
niej obszerne rozdoły, amfiteatry, urwiska i pa­
rowy. Są to  ślady dawnej pracy lodowców, po­
dobnie jak i poniżej widziane jeziorka more­
nowe.

Szczyt góry, DjahLakiem zwany, zasłany bez­
ładnie płytami i bryłami piaskowca, przedstaw 
wia. obraz ,,kamiennego morza”  i należy do 
najpiękniejszych miejsc widokowych w  Polsce. 
Gdy warunki dopiszą, obejmie stąd oko turysty 
tak olbrzymi szmat ziemi, jakiego nawet ze 
szczytów tatrzańskich nie zobaczymy: pięć kra­
in rozpościera się w około, a to Węgry, Śląsk 
Austiyacki i Pruski, Królestwo Polskie i Ga- 
Hcya, a z pasm górskich widnieją stąd znako­
micie Tatry,. Spiska Magóra, Niźnie Tatry, 0- 
rawsko-Iiptowskie Hele, Wielka i Mała TatrśL 
W idoki burzy, chmur kłębujących się, morza 
mgieł jesiennych, wschód słońca —  za trudne 
są do opisania —  trzeba przyjść i widzieć!

* * *

Wycieczka z Krakowa na Babią Górę jest 
najbliższą, najtańszą, łatwą i bezpieczną, a za­
razem najmniej czasu wymagającą wycieczką 
wysokogórską. Dość powiedzieć, że przy korzy­
stnym rozkładzie kolejowym można ją odbyć 
w półtora, lub w dwóch dniach. K to jednak 
chce uniknąć natężających marszów i zmęcze­
nia, a górę zwiedzić dokładniej, niechaj na wy­

cieczkę trzy dni poświęci. Najdogodniejszym 
punktem wyjścia jest s tacy a kolei Sucha, lubo 
prowadzą też drogi z Makowa przez Grzechy- 
nię, z Huciska przez Koszarową i z Jeleśni 
przez Przyborów Jul) orawską Półhorę. Kolo­
rowe znaki, tablice oryentacyjne i schroniska, 
pobudowały tu dwa towarzystwa, a to Beski- 
den-Veroin i Oddział Babiogórski Tow. Ta­
trzańskiego, lecz urządzenia te przez czas wo­
jenny popadły w stan opłakany. Schronisko 
polskie, dwukrotnie obrabowane, zostało zam­
knięte, znaki kolorowe zniszczały, tablice po­
wali! czas lub ręka szkodników, Oddział Babio­
górski przestał funkcyonować. Jedynie schro­
nisko niemieckie było bezustannie otwarte i za­
gospodarowane; dzierżawcą jego jest Polak, a 
stoi ono po węgierskiej stronie góry.

Schroniskiem polakiem im. Dra H. Zapałowi- 
cza zajął się obecnie Wydział Tow. Tatrzań­
skiego i czyni zabiegi, aby w najbliższym cza­
sie Babią Górę znów dla ruchu turystycznego 
uprzystępnić. W  pierwszych dniach lipca zo­
ranie wyznaczoną ścieżka ze Suchej do Zawoi 
czerwonymi znakami, a stąd już kilka ścieżek 
ma turysta do wyboru. Schronisko polskie bę­
dzie w lipcu i sierpniu otwarte i "według mo­
żności opatrzone w herbatę, mleko r  nabiał, no­
clegi nie wykwintne, ale możliwe w cenie 2 K. 
za łóżko (dla- członków Tow. Tatrz. 1 K., clla 
uczniów' i skautów 60 h.). O ' wycieczkach, 
zwłaszcza liczniejszych (schronisko pomieści 30 
osób) pożądane jest zawiadomić kilka dni wcze­
śniej zawiadowcę schroniska, Józefa Ganczar- 
zyka w' Zawoi na Markowych Rówdenkach, 

który też na żądanie może dostarczyć w'ózka 
do Makowa (nie z Makowa). Za staraniem kraj. 
Związku turystycznego, który obecnie zamie­
rza podjąć usilną akcyę nad wzmożeniem we­
wnętrznej turystyki krajoznawczej, kursuje w 
bieżącym sezonie letnim para przyspieszonych 
pociągów' między Krakowem a Zakopanem, 
które też znakomicie ułatwiają wyjazd w Be­
skid, a szczególnie na Babią GÓTę. Jeżeli do­
damy, że Oddział Tow. Tatrzańskiego „Beskid” 
w Nowym Sączu wydał niedawno obszerny, na­
der dokładny i pięknie ilustrowany „Przewo­
dnik po Beskidzie Zachodnim” , uwzględniający 
bardzo szczegółowo Babią Górę, to możemy 
stwierdzić, że ruchowi wycieczkowemu w  góry 
karpackie nic nie stoi na przeszkodzie. Książka 
powyższa zawiera naukowy pogląd na Beskid, 
informaeye o urządzaniu wycieczek, opis ca- 
ego łańcucha gór od Krynicy po Wisłę na 

Śląsku, a więc gór Sandęckioh, Gorców, Pienin, 
orór Żywieckich i Wiślańskich, wytycza bliższe 
wycieczki i dalsze szlaki szczytowe w okoli­
cach Krynicy, Sącza, Szczawnicy, N. Targu, 
Rabki, Zawoi, Żywca, Białej. Zwardonia i W i­
sły, podaje też opisy tych miejscowości, otwie­
rając nowe, prawie nie znane dotąd przestrze­
nie dla polskiego turysty i letnika.

A  więc ruszajmy w  góry! Wszak pomijając 
setki korzystnych względów, niech ten jeden 
dzisiaj najsilniej przemówi, że na skołatane o- 
becnymi stosunkami nerwy' piękno przyrody i 
bezpośrednie z nią zetknięcie najskuteczniej- 
szera są lekarstwom.

K. Sosnowski.

KRONIKA.
Z miasta,

POŻEGNANIE DYR. A. SIEDLECKIEGO.
Wczoraj wieczorom w restauracji „Grand Ho­
telu” odbył się bankiet, wydany przez artystów 
teatru ludowego, na cześć ustępującego dyrek­
tora teatru p. Adama Grzymały Siedleckiego. 
Uczta miała charakter bardzo serdeczny, wy- 

loszono wiele mów', w  których podnoszono za- 
ługi i rzadkie przymioty dyrektora, któ­

ry zawsze z szczerą życzliwością odnosił się do 
irtystów'. Następnie wręczono mu dar pamią­
tkowy. Uczta przeciągnęła się do późnej go­
dziny.

Z TOW. WZAJ. UBEZP. Dzisiaj rano rozpo­
częło obrady ogólne zgromadzenie, delegatów 
Tow*. wzaj. ubezpieczeń. Obrady zagaił o godz. 
11 w' wielkiej sali Tow. prezes Józef Męciński, 
poświęcając na wstępie wspomnienie pośmier­
tne członkom Rady nadzorczej ś. p. Dr. Juliu­
szowi Leo, Ant. hr. Wodzickiemu, Kazimierzo­
wi Cieńskiemu, długoletniemu dyrektorowi 
Tow. Ignacemu Głażewskiemu. Nadto poświę­
ci! prezes gorące słowa pamięci zasłużonemu 
patryocie i znakomitemu profesorowi i pisarzo­
wi ś. p. Stanisławowi Tarnowskiemu *ora,z ś. p. 
delegatowi Adamowi Fedorowiczowi. Przemó­
wienia prezeysa wysłuchali zebrani stojąc. Na­
stępnie p. Męciński dał krótki pogląd na stan 
Towarzystwa w r. 1617.

Z porządku dziennego przyjęto do wiadomo­
ści zweryfikowane przez Radę nadzorczą wybo­
ry delegatów, które się odbyły w całym kraju 
w miesiącach kwietniu i maju. Referował Dr. 
Edm. Kamieński. W delegaeyi zasiada obecnie 
30 nowych członków. Dalej z porządku dzien­
nego przyjęto sprawozdanie działu ogniowego 

gradowego, referowane przez preżesa krak. 
Rady pow. f. Stefana Skrzyńskiego, nadto 
przyjęto do wiadomości przedstawione przez 
Dra Faustyna Jakubowskiego sprawozdanie 
komisji rewizyjnej, wybranej z łona delegatów. 
Następnie przyjęto sprawozdanie z działu żyeio 
wego, referowane przez Dra Ernesta Adania.

Po południu odczytane będzie sprawozdanie 
z działu kradzieżowego i nastąpią wybory pre­
zesa i wiceprezesa Tow. oraz znacznej części 
członków Rady nadzorczej, mianowicie tych 
członków, których mandat gaśnie w r. b.

Z TOW. W ZAJ. KREDYTU. Wczoraj po po­
łudniu odbyło się ogólne zgromadzenie człon­
ków Tow. wzajemnego kredytu. Przewodniczył 
prezes p. Józef Męciński. Sprawozdanie dyrek- 
cyi za rok 1917 przedłożył dyr. Myszkowski, 
sprawozdanie Rady nadzorczej p. K. Bzowski 
Dołączone do sprawozdania zamknięcie rachun­
ków Tow. i obu filij we Lwowie i w  Stanisławo­
wie wykazuje rozrost Towarzystwa. Udziały

książeczki do 8,292.309 kor., wkładki na rachu­
nek bieżący do 9,216.358 kor; Po krótkiej dy- 
skusyi przyjęto do zatwierdzającej wiadomości 
sprawozdanie dyrekcyi i Rady nadzorczej, oraz 
uchwalono dyrekcyi absolutoryum z rachun­
ków. Wreszcie z czystego zysku za rok 1917 
w kwocie 69.622 kor. przelano do funduszu 
strat 15.000, a resztę 54.622 przeniesiono do 
specyalnej rezerwy na straty wojenne. Ostro­
żność ta była wskazana dlatego, że Tow. po­
siądą 8,776.311 kor. w wekslach członków i 
wobec możliwości strat w tych aktywach, nie 
uchwalono żadnej dywidendy.

TE ATR  KRAKO W SKI N A  PROW INCYI. 
Z początkiem lipea b. r. wyjeżdża grono arty­
stów teatru im. Jul. Słowackiego na tournee po 
większych miastach prowincjonalnych i zdro­
jowiskach Galicy], aby publiczność tamtejszą 
zaznajomić z jedną z najlepszych komedyj sła­
wnego poety włoskiego Roberta Braeca p. t. 
„Zagadkowa dama” . Role główne odegrają pp.: 
Solska, Kosiński, Nowakowski i in. Pierwsze 
przedstawienie odbdzie się-w Jarosławiu dnia 2 
lipca b. r.

STEMPLOWANIE K A R T  CUKROWYCH.
Magistrat ogłasza: Uzupełniając- tut. obwiesz­
czenie z 12 lutego 1918 w sprawie stemplowa­
nia przez kupców kart cukrowych zwracanych 
po zrealizowaniu, zarządza sio co następuje: 
Pieczęć firmowa, którą kupcy i konsumy są o- 
bowiązani przestemplowywać karty- spożycia 
cukru, zwracane po zrealizowaniu, należy u- 
mieszczać z prawej strony karty zadrukowanej 
na kuponach w ten sposób, aby przechodziła 
przez pola wszystkich kuponów i na każdym 
kuponie była widoczną. Pieczątki mają być w y­
ciśnięte wyraźnie i czytelnie. Karty inaczej 
przestempłowane nie będą przyjmowane. Ni­
niejsze zarządzenie odnosi się także do kart 
cukrowych, składanych za miesiąc czerwiec 
1918 r. Niestosujący się do niniejszego obwiesz­
czenia będą karani w myśl obowiązujących 
przepisów.

Z TRAM W AJU KRAKOWSKIEGO. W  tych 
dniach w warsztatach' tramwajowych w Kra­
kowie wykończono nowy wóz tramwajowy, 
który już kursuje na linii Salwator— HI. Most. 
Wóz ten zbudowany jest wedle najnowszych 
wymogów, a urządzenie jego jest pod każdym 
w*zględem doskonałe. Najważniejszą inowacyą 
w nowym wozie jest bezpiecznik przed wypad­
kami, który umieszczony jest pod wrozem. Jest 
to jakby kosz, do którego dostaje się osoba, 
nie narażając się na potłucznie. Zamyka się on 
automatycznie. Cały wóz wykończony jest z 
drzewa amerykańskiego, t. zwr. „machogonu” , 
w połączeniu z konstrukcyą żelazną. Koszta 
wozu wynoszą około 80.000 K. Wóz ten będzie 
służył za wzór dla fabryk, w których, jak do­
nosiliśmy, zamówiono nowe wozy dla tramwa­
jów krakowskich.

Z SALI SĄDOWEJ. Dzisiaj pTzed sądem 
przysięgłych pod przewodnictwem r. s. kr. Pa- 
taka toczyła się rozprawa .p/zeo.iw Salomonowi 
Neugewlrthowi i Adolfowi Schw eidowi o zbro­
dnię oszustwa. Obaj są kupcami zamieszkałymi 
w Niepołomicach; dopuścili się oni fałszowania 
eskontowanych w r. 1909 w eksli w ten sposób, 
że fałszowali podpisy akceptantów na weks­
lach, które odsyłali do eskontu do Związku ban­
kowego dla oszczędności i zaliczek w Krzeszo­
wicach. Gdy zapadł termin płatności, a weksli 
nie wykupiono, Związek bankowy zaskarżył 
akceptantów do sądu, gdzie stwierdzono, że 
podpisy są. podrobione. Obwinieni sfałszowali 
weksli na 4169 koron.

ZNAMIENNE CYFRY. Od N. Roku do dziś 
dnia popełniono z górą d w a  t y s i ą c e  s t o  
k i l k a d z i e s i ą t  k r a d z i e ż y  z wagonów 
towarowych w Krakowie. Były wr tem przesył­
ki kolejowe i pocztowe. W  cyfry te nie są wli­
czone tak niezmiernie częste kradzieże kieszon­
kowa, popełniane tak często 'w  ostatnich cza­
sach. Przed wojną w  ciągu roku, kradzieży ta­
kich zdarzyło się 150 do 200.

KRADZIEŻE NA DWORCU. Wczoraj wie­
czorem, przyjechawszy koleją, wsiadał do tram­
waju włościanin Karol Szlachta z Ibramowic 
w olkuskiem. Znalazł się obok niego uprzejmy 
żyd, który go zapraszał by razem z nim wszedł 
do wozu. Po pewnym czasie włościanin jednak 
spostrzegł, że uprzejmego towarzysza jazdy 
tramwajem nie. ma a nadto wraz z nim zniknął 
mu i portfel z zewnętrznej kieszeni marynarki 
z 400 koronami. —  Wczoraj na dworcu, pod­
czas gdy Dr. K. Krzyżanowski wsiadał do wa- 
gonu, skradziono mu z tylnej kieszeni z port- 
lelu. 9.700 koron. Sprawca zbiegł. Należy zwró­
cić uwagę, aby pieniędzy podróżujący nie cho­
wali do tylnych kieszeni, bo i tam nie są one 
bezpieczne, kieszonkowcy bowiem i stamtąd je 
zręcznie wyciągają. —  Aresztowano na dwor­
cu Honoratę Hurlak, lat 24, która operowała 
po kieszeniach kobiet wiejskich. Żołnierz poli­
cyjny przytrzymał ją na gorącym uczynku.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Dzisiaj przywie­
ziono do urzędu bezpieczeństwa pod zamkiem 
znaczne ilości bielizny z literami M. G., B. M. 
i J. M. Właściciele mogą bieliznę odebrać po 
wylegitymowaniu prawa własności. ,

Z  Polaki i ze świat*.

L IK W ID A C YA  LIG I PAŃSTWOWOŚCI 
POl^KAuJ. Jak donoszą z Warszawy, L. P. P. 
ma w najolizszych omach uledz dobrowolnej 
ńkwidacyi.

Ż piszą nam: Przyjeżdża do naszego
miasteczka dwa razy w tygodniu pewien nau­
czyciel tańców, Niemiec czy żyd, który słowa 
po polsku nie umie czy też umieć nie chce. że 
na iekeye tańców uczęszczają córy Izraela, któ- 
iym narodowość i język nauczyciela są zupeł­
nie obojętne, jest rzeczą zrozumiałą; przykrem 
jednak jest, że dotrzymują im towarzystwa 
córki poważnych tutejszych obywateli. Można-, 
by jeszcze darować używanie podczas lekcyi 
języka niemieckiego, ale już wprost wyzywają- 
cem jest, że pan ten urządzając dla swych ucz­
niów i uczennic ,,Kostum-Kr&nzchen“ śmie roz- 

członków wzrosły do 2,124.671 kor., wkładki na I syłać do domów polskich w czysto polskiem

mieście zaproszenia w wyłącznie niemieckim 
języku. A  już niezrozumiałem jest całkiem, że 
młodzież tutejsza, któia tak często polskość 
swoją lubi manifestować, zamiast zbojkotować 
takiego przedsiębiorcę —  bawi się na „Krńnz- 
chach“ wesoło, nie pomnąc na Brześć, zamie­
rzone podziały Galicyi i zakusy niemieckie na 
nasze kresowe wsio i miasta.

KTO POWODUJE DROŻYZNĘ JAJ? „Ku­
ry er Lwowski” donosi: Do niedawna jeszcze
liczne rzesze ludności miały sposobność zaopa­
trzenia się w potrzebny ten środek spożywczy 
po cenie stosunkowo możliwej, gdyż ub. r. cena 
jaja wynosiła od 34 do 40 gr„ podczas gdy dziś 

i ^żądają najmniej po 50 gr. za sztukę. W  sprawie 
tej zwróciliśmy się z zapytaniem do kierowni­
ctwa aprowizacyi miejskiej, objaśnia nas ono, 
że przyczyną nagłej podwyżki cen jaj jest to, 
żę prawie cała Galicya wschodnia jest dla kon- 
sumcyi krajowej stracona. Po zawarciu trak­
tatu brzeskiego wydawało się, że transporty 
względnie zapasy jaj znajdujące się na Ukra­
inie spowodują obniżkę cen ną targach tutej­
szych, tymczasem dzieje się coś wręcz przeci­
wnego. Ceny ja.j na Ukrainie dochodzą obecnie 
do 1000 kor. za skrzynię, podczas gdy u nas 
cena za skrzynię jaj wynosiła 460-—500 kor. 
Stwierdzono, że śrubowanie cen spowodowali 
spekulanci ukraińscy, wykupując w Galicyi 
wschodniej znaczne ilości jaj i wywożąc na U- 
krainę, skąd znowu te same jaja wędrują na 
zachód po wysokich cenach. Wskutek tych ma- 
nipulacyj spekulacyjnych, cena jaj tutejszych 
musiała uledz podwyżce dochodzącej dziś do 
(koło 640 kor. za skrzynię. Jeżeli władze kra­
jowe nie poczynią odpowiednich kroków w kie­
runku uchylenia dalszych spekulacyj, to my 
nic tylko, że nie uzy skaipy niczego z Ukrainy, 
lecz wywiozą nam wszystkie inne artykuły ży­
wności i gospodarstwu domowego, a ludność 
galicyjska w dalszym ciągu przymierać będzie 
głodem
" SMUTNĄ STA TYSTYK Ę  podaje „Gazeta 
kielecka” . W  ciągu ubiegłego roku w Kielcach 
i pow. kieleckim zachorowało na tyfus plami­
sty 2.000 osób, z czego 200 zmarło, to znaczy 
10 procent.

500.000 K N A TEATR CZESKI. Pisma cze­
skie donoszą, iż w pierwszej połowie bieżącego 
miesiąca zebrano na narodowy czeski teatr 
w Bemie na Morawach 500.000 koron.

W
Tryeście zakazano gry „Sprzedanej narzeczo­
nej” Smetany. Z tego powodu zauważa „Arbei- 
terzeitung” : „Przowy,bomy obrazek austryacki! 
Dzieło czeskiego artysty, który przecież był też 
austryackim artystą —  nie śmie być grane w 
Tryeście, który również jest miastem austrya- 
ckiem. Pozatem jest to wspaniałe dzieło mu­
zyczne, które, zdawałoby się, dalekiem jest od 
wszelkich konfliktów narodowościowych. Nato­
miast Chorwaci będą sobie śpiewać opery wło­
skie... Prawdziwie po austryacku!”

N AG ŁA ŚMIERĆ. Pisma górnośląskie dono­
szą: Pewna kobieta wybrała się na wieś, aby 
zakupić nieco żywności. Nagle, gdy już coś w 
torebce miała, zachodzi jej w drogę żandarm, 
przed którym zbiegła w pole, gilzie się ukryła. 
Dopiero, gdy ■żandarm po daremnem szukaniu 
oddalił się, kobieta wracała do domu. Wsku­
tek zdenerwowania położyła się w  domu na­
tychmiast do łóżka i skonała tej samej nocy 
z .powodu porażenia, mózgu.

TRAM W AJ —  KARAW ANEM . W  Gfitabor- 
gu, w Szwecyi, pierwszy raz użyto tramwajo­
wej linii dla. przewożenia umarłych. Opińia pu­
bliczną w Szwecyi niechętnie odnosi się do te­
go nowego zwyczaju, nie ze względu na samą 
istotę rzeczy, ale z powodu nieodpowiedniego 
skonstruowania wozów, przypominających zu­
pełnie zwykłe tramwaje. Elektryczny bowiem 
karawan Gótaborgu składa się z przedniej i ty l­
nej platformy, na której znajduje się i krzyż 

dwie gałązki palmowe, bez bocznych ścian, 
z dachem, na którym znajdują się żałobne em­
blematy. To są jedyne zmiany wprowadzone 
w karawanach tramwajowych.

ZAW IESZENIE TYGODNIKA SŁOWIEŃ- 
SKIEGO. W  Lublanie zawieszono na nieogra­
niczony czas literacki, tygodnik ilustrowany 
„Tedenske Slike” . Jako powód podano, żo or­
gan ten zamieścił swego czasu znaną naród o- 
wą deklarację południowo-słowiańską.

KONTRREW OLUCYJNY RUCH U (ASTRA­
CHAŃSKICH KOZAKÓW. „Kijew. Nowosti” 
donoszą z Moskwy, że w astrachańskiej guber- 
nii powstał ruch kontrrewolucyjny, przy udzia­
le kozaków astrachańskich, którzy ugrupowa­
wszy się pod wodzą kontrrewolucyjnie nastro­
jonych oficerów,1 na brzegu morza Kaspijskie­
go, rozpędzili tamtejsze sowiety, a część człon­

ków sowietów rozstrzelali.
Sowieckim wojskom udało się jednakowoż 

część tych kozaków rozpędzić.
Ponieważ jednak wojska sowiecki©) dotych­

czas z swej wyprawy nie wróciły, zachodzi o- 
bawa o ich losy” .

Zawiadomienia i komunikaty.
Z K R AK . KOLA T. N. $. W. Posiedzenie 

członków krak. Koła T. N. S. W. odbędzie się 
sv piątek dnia 28 b. m. wyjątkowo o godz, 5 i 
pół wieczorem w Collegium novum w sali Nr. 
43, I. p. pod przewodnictwem prezesa. Na po­
rządku dziennym omówienie zawodowych 
sprawę między iimemi zajęć w zakładach pry­
watnych.

Z BRATNIEJ POMOCY B. LEGIONISTÓW 
POLSKICH. Zapowiedziany na 29 czerwca 
Zjazd delegatów galicyjskich Oddziałów' miej­
scowych odracza się celem skoordynowania 
prac organizacyjnych dlk stworzenia jednego 
Stow arzyszenia. 0 terminie Zjazdu zostaną Od­
działy miejscowe powiadomione. Komisya 
Frzedzjazdowa Bratniej Pomocy b. Legionistów 
Polskich.

KUCHNIE WOJENNE. W  piątek, dnia 28 
b. m. będzio trzecia miejska kuchnia obywa­
telska .przy ul. Filipa 1. 13 przez cały dzień 
zamknięta z powodu koniecznej przebudowy 
pieców kuchennych.

PODZIĘKOWANIE. Krakowska F ilii.C zerl
Krzyża składa gorące podziękowanie Jyrekel 
i uczniom Filii Gimnazjum św. Jada za d l 
200 koron, ze składek uczniów i łaskaw ę popa 
cie celów' Towarzystwa.

NEKROLOGIA.

Ś. p. W i t o l d  N o w o d w o r s k i .  Dnia 
maja wskutek nieszczęśliwego wypadki zakoa 
ezył życie w Bobrujsku chorąży 6-go pułk 
strzelców polskich, ś. p. Witold Nowodwor 
Był synem b. iposła z Warszawy do 1 i 2-giJ 
Dumy państw owej, znanego działacza poli 
go, Franciszka Nowodworskiego i M an i z j ]  
sińskich.

Do szeregów polskiej siły zbrojnej ś. p. N l 
wodworski wstąpił w lipcu r. z. Za czyny w<j 
jenne nagrodzony był wstążeczką legii. Przj 
jaoiele zmarłego wspominają go z żalem serdl 
eznyin, jako dzielnego towarzysza bojów i wz| 
rowego kolegę.

Pogrzeb odbył się w Bobrujsku, zwh ki złd 
żono na cmentarzu miejscowym, nad jrobei 
dane były 3 sałwy karabinowe przez! 3-ci 
kompanię.

Wiadomości gospodarcze
STOSUNEK GOSPODARCZY W ^G IE j 

Z POLSKĄ. Lubelskie „Wiadomości gosjpodal 
cze” donoszą: Na jednem z posiedzeń m ajj
wy eh sejmu węgierskiego, • przy sposobnośJ 
rozpraw nad p p  odłożeniami podałkowemi, pa 
seł Aleksander* Dobieezky wygłosił mowę, 
której wykazywał, że rozwiązanie kwesty! poi 
skicj w duchu żądań polskich ma bardzo donid 
sle znaczenie także dla przyszłości' Węgier. Wa_ 
gry nie mogąc szukać szerszego zbytu swycl 
towarów' na, rynku światowym, muszą szukał 
rynku zbytu w Polsce. Mówca przedstaw 
szczegółowy plan wymiany gospodarczej mi*j 
dzy Polską a Węgrami. Węgrzy mogą zbywał 
w Polsce płody rolne, wino, owoce, tytoń, surd 
wy jedwab, maszyny gospodarcze, mateiyał] 
budowlane i t. d „ a w  z a m i a n  z a  t o  wi ]  
ni  k o r z y s t a ć  z p o l s k i c h  . r o b o t n i  
k ó  w s e z  o n  o w y c h .

Mówca zaznaczył w końcu, że od dawn jt i  
piejącą przyjaźń polsko-węgierską wyikoirzyst 
należy także na polu gospodarczem i że w Wa 
szawie tworzy się urzędowe Biuro wywiadówczd 
celem zapoznawania Polski ze stosunkami! w> 
gierskimi i pośredniczenia w wymianie tlows 
rów. |

ZAKUPNO KONI ROBOCZYCH NA UKR^ 
INIE. Centrala odbudowy Galicyi postancwńl 
udzielić subwencji, na zakupienie koni robol 
czych dla Galicyi, które nabyte zostaną yozi] 
granicami kraju, d  uzyskaniu tej subwency 
która wynosić może\33 % rzeczywistej ceny za 
kupna w żadnym jednak wypadku nie moż] 
przekraczać 1.000 KAza jednego konia, ubi< 
się mogą wszyscy rolnicy, tak właściciele ja 
i dzierżawcy, którzy ucierpieli wskutek wy;>ad| 
ków wojennych.

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego w K r 
kowie chcąc ułatwić rolnikom nabycie konil 
zawarł umowę z firmą K. B u s z c z y ń s k i  
St.  B u r t a n  posiadającą rozległe stosunki na 
Ukrainie o zakupno koni tamże.

POMOC D LA ROLNICTWA. Polskie minii 
śterstwo rolnictwa i dóbr koronnych udzielił 
w pierwszem półroczu r. h. subsydyów naąi 
pującym instytucjom: Zakładom dośwdadc 
nyim Wydziału naukowo-doświadczalnego pfzj 
Centra lnem Tow. roln. w okupacji niemieckiej] 
Mk. 30.000. Stacji meteorologicznej i Biu 
sieci meteorologicznej przy Muzeum przemysł 
i rolnictwa Mk. 8.000. Związkowi rewizyjnemi 
polskich stowarzyszeń rolnych Mk. 20.000 oraz 
powstałemu w Sztokholmie, w celą badania 
stosunków i stanu rolnifetwa w Szwecyi i pośre-' 
dniczenia w zawiązaniu stosunków ekonomi-l 
czno-handlowyeh między Szwecyą a Polską,] 
Polskiemu Kołu ekonomicznemu Mk. 2.000.

Udzielając subsydyów, ministerstwo roli 
ctwa i dóbr koronnych zastrzegło sobie praw b;j 
wysyłania delegatów na posiedzenia powy ż-l 
szych instytucyj; kontroli nad całokształtem 
ich działalności; wglądu w rachunkowość.

Wiadomości telegraficzne.
STRAJK W  BUDAPESZCIE.

Budapeszt. B. kor. Węgleńskie biuro do 
nosi: Z powodu ostrych Tozikazów wojsko 
wych już dotąd znaczna caęść robotnikó 
podjęła prńcę, chociaż wielu jeszcze stra. 
kuje. W  Budapeszcie ukazała się odezw; 
prezydenta miasta, wizywająca do powroti 
do pracy i zapewniająca ochronę tych: 
którzy do pracy, powrócą.

ADM. EHENAIME O ŁODZIACH PODW
Genewa. B. kor. W  izibie francuskiej ad 

mirał B it  na  i me oświadczył, że wojm| 
łodziami podw'odnymi zamarła. Mogą si 
jeszcze wydarzyć nieszczęśliwe wypadki i 
ale działanie piratów niemieckich jest u 
niemożliwione.

NADESŁANE.
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Oświadczenie.
W dniu 24 czerwca o gódz. 4 i pół po po­

łudniu posiedziałem p. EugenjLuszcwi Szau 
cerowi przy u l Karmelickiej L 57 zamie­
szkałemu, tak, dotkliwe a uzasadnione sło- \ 

wa prawdy, że każdy człowiek honoru by. 
by na zajście te reagował.

Ponieważ Puł, ten do tej chwili niczego 
podobnego nie uczynił co publŁcznn 
stwierdzam —  przeto uważam sprawę tą za ] 
załatwioną.

Leon Holzer.
Kraków, 26 czerwca 1918. 12 godiz. w poi
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